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KAZIM IERZ PURW lA

Gdynia dawniej a dziś
Z ubogiej wioski wielkie miasto i port nowoczesny. — Gdynia miastem kongresów — 

Towarzystwo Budowy Osiedli — Międzynarodowa Morska Wystawa Sportowa — Nie damy
morza i Pomorza!

I
Nie każdemu wiadomo, źe GdyDia 

pod zalorem jiuakim była ubogą 
wioską rjbacką, rzadko tylko odwie­
dzaną [.rzez gość- kąpielowych, nie­
doceniających piękra wybrzeża, za­
mieszkanego przez ludność kaszub­
ską, zaniedbanego przez właaze za­
borowe, które celowo rozbudowywały 
sąsiedDi zgermanirowany Sopot, upo­
śledzając stokroć piękniejszą polską 
Gdynię. Uboga ta wioLka liczyła 
wówczas przeszło 40# mieszkańców— 
rybaków lub wyrob&ików, najmują­
cych się do pracy za nędzne grosze 
niemieckich wyzyskiwaczy. Nieuro­
dzajna. piaszczysta gleba gdyńska 
nie mogła wydawać takich plonów, 
któreby starczały na utrzymanie r o ­
dzinom, zamieszkałym wówczas w 
Gdyni, a połów ryb okupowany byl 
zuzwyczaj przez agentów' z Gdańska 
po cenach, tak niskich, t e  biedni 
Kasznbi ledwie mogli wyśyć ze swej 
ciężkiej pracy.

Dziś na dawnych wydmach pia­
szczystych wznosi się wielkie miasto 
Gdynia, liczące zgórą 35 tysięcy 
mieszkańców, których, oczywiście 
przybywać będzie z każdym rokiem, 
a według planu budowy Wielkiej 
Gdyni, do której przyłączono kilka­
naście wsi i dawnych domen pań­
stwowych, Gdynia rozwinie się w 
przyszłości do razmiarów pierwsze­
go po Warszawie największego mia­
sta  w Polsce.

Dawni mieszkańcy Gdyni — ryba­
cy i wyrobnicy, za grube sumy sprze­
dali większość nieurodzajnej gleby, 
a na reszcie pobudowali wielkie do­
my, urząazone według najnowszych 
wymagań techniki i hygjeny i stano­
wią dziś najbogatszą sferę wielkie­
go miasta portowego.

Na dawnych łąkach i torfowiskach, 
przylegających do Bałtyku, istnieje 
wielki, rdzennie polski port morski, 
przedstawiający swemi urządzeniami 
ostatni wyraz techniki i przewyższa­
jący pod tym względem wiele portów 
nietylko europejskich, ale t&ze in­
nych części świata.

Niemcy, którym solą Jw aku je s t  
Polsaa niepodległa, starali się przez 
szereg iat okłamywać kiaje zaintere­
sowane Gdynią, szerząc nikczemne 
plotki, jaaoby w Gdyni istniało tyłka 
małe bajora, nieodpowiadające rzekomo 
wymogom nawigacji, ci zawistni ger­
mańscy sąsiedzi ściągnęli sami na 
siebie pogardę wszystkich krajów, 
których okręty zawijają de portu 
gdyńskiego.

Port w Gdyni je s t  tak wielki, iż 
może się w nim pomieścić jednego 
dnia zgórą sto okrętów lnb mniej­
szych jednostek, czego dowodem fakt, 
iż pawnego dnia w paźuzierniku 
ub. r. załaaewywanych tu było aż 
d5 różnej wielkości jednostek.

Budowa poi tu gdyńskiego podzie­
lona jes t  na trzy fazy, z których 
druga kończy się w r. 1935, a do 
końca r. 1945, t. j. w trzeciej fazie— 
port będzie największym i najbai

(O d własnego korespondenta)
dziej nowoczesnym ze wszystkich 
wielkich portów w Europie i w kra­
jach nowej '„i mi Gdynia — miasto 
i port, mimo kryzysu światowego 
rozwija się w tempie iście amery- 
kańakiem, co, aczkolwiek z goryczą 
— przyznają dziś r.aw 1 1 Niemcy.

Ubiegłe lata wykazały, ie  Gdynia 
z sazaym rokiem zyskuje sobie 
opinję u rasta  najprzeróżniejszych 
zjazdów i kongresów krajowych i 
międzynarodowych. W ub roku od 
było się tu takich zjazdów zgórą 
40, a w roku bieżącym spodziewana 
jest jeszcze większa liczba. Będzie 
i w tym roku wielkie Święto Morza, 
które ub. Jata zgromadziło około 
200 tysięcy osób — i w tym roku w 
święcie morza weźmie udział P. P rezy ­
dent Rzeczypospolitej, Rząd Polski, 
a liczba uczestników uroczystości nad

Kartele, czynszownicy
Warszawa. — Na posiedzeniu sej­

mowej komisji przemysłowo - handlo­
wej Sejmu rozpatrzono projekt usta­
wy o kartelach.

Projekt zreferował pos. Czerni­
chowski (B.B.). Istnieje 07 karteli 
ujawnionych, obejmujących szereg 
poważnych gałęzi przemysłu. Ponad 
4# proc. ogólnej predukcji je s t  skar- 
telizowane, wpływ więc Karteli na 
życie gospedaroze jes t  wielsi. Rzą­
dowy prejekt ustawy opiera się na 
czterech zasadach: jawności umów 
kartelowych, ingerencji Państwa tyl­
ko w wypadkach dobra publicznego, 
przekazania nadzoru Min. Przemysłu 
i Handlu oraz przekazania orzeczni­
ctwa sądowi kartelowenin przy Są­
dzie Najwyższym. Dziedzina ochrony 
interesów prywatnych pozostawiona 
jest doohodz *niu zainteresowanych 
stron na zwykłej dredze.

Komisja przyjęła prejekt ustawy z 
poprawkami referenta. Kluby: Ch. D. 
i lewicy głosowały przeciw ustawie.

Warszawa. — Na posiedzeniu sej-

Londyn.—panoszą z Los Angelos o 
wielki* m trzęsieniu ziemi, które na­
wiedziło Kalifornję. Wstrząsy podziem­
ne dały się odczuć wczoraj o g. 17 
m 55 według czasu miejscowego i 
trwały z kretkiemi przerwami całe 2 
godziny. Najwięcej ucierpiały miej­
scowości Len] Beat i i Comoton. W 
Long Beach 19-cie osób poniosło 
śmierć.

W wielu dzielnicach miasta po­
wstały pożary. Tak np. wyższa szkoła 
techniczna stoi w płomieniach. Rów­
nież w Los Angelos kilka wielkich

B Rykiem napewno znacznie wzroś­
n i e

W r. ub. odbyły się tu Międzyna­
rodowe Wykłady Akademickie, w któ­
rych wzięło udział około 8#0 osób, 
oraz kongres wszechslowiański. Licz­
ba słuchaczy w tj m roku spodzie­
wana jes t  znaczuie większa. Zeszło­
roczny kuDgres uchwalił ustawić 
nad brzegiem Bałyku „kamień sło­
wiański", co będzie wieczystjm do­
wodem drużby Słowiańszczyzny, któ­
rej przewodniczką jes t  demokatyczua 
tolerancyjna Rzec/p ispolita Polska. 
Mięazynarodowe Wykłady Akademic­
kie zorganizowano z inicjatywy wy­
bitnego uczonego prof. dr. Tadeusza 
Hiiarowicza z Uniwersytetu War­
szawskiego. W wykł idach uczestDi- 
ozyć będą — ja* w roku ub. — 
liczni profesorowie uniwersytetów 
zagraniczjych. d. o. n. c

I podatek majątkowy
mowej komisji reform rolnych w obe­
cności wiceministra Kasińskiego przy­
jęto jednogłośnie z pewnemi popraw­
kami referent:, w drugiem i trzeciera 
czytaniu rządowy prejekt ustawy o 
zmianie ustawy w sprawie uwłaszcze­
nia b. czynszowDików, b. wolnych lu­
dzi i długoletnich dzierżawców w wo­
jewództwach nowogrodzkiem, polo- 
sklem, wołyńskiem, wileńskiem oraz 
powiatach grodzieńskim, wołkowy- 
skim, bielskim białostockim i soból- 
skim województwa białostockiego.!

Warszawa. — Sejmowa komisja 
skarbowa rozpatrzyła projekt ustawy
0 podatku majątkowym.

Projekt ten nległ daleko idącym 
zmianom. Za podstawę wymiaru bra­
ny jes t  nlo szacunek, lecz płacone 
podatki. Dla rolnictwa podstawą ma 
być podatek gruntowy, dla przemysłu
1 handlu podatek przemysłowy, dla 
nieruchomości miejskich podatek oo 
nieruchomości miejskioh.

Dyskusja nad ustawą trwała z przer­
wą obiadową do wieczora. g

tysiące rannych
budynków zostało uszkodzonych. — 
Liczba ofiar w ludziach w Compton 
wynosi 12 a w Lcł Angelos dwie 
osoby.

Do terenów nawiedzonych katastre­
fą trzęsienia ziami udało aię 100 le­
karzy.

Amerykańskie statki wojenne „Vir- 
ginia", .Arizona" i inne wysadziły na 
brzeg 625 marynarzy oraz lekarzy o- 
krętowych.

Według doniesień z Long Beach w 
jednej ze szkół zawaliła się część 
budynku podczas lekcji. Kilkunastu

uczniów zginęło pod gruzami. Rów­
nież w teatrze zginęło kilkanaście o- 
sób.

Trzęsienie ziemi w Kalifomji połu­
dniowej pociągnęło za sobą kilkaset 
ofiar w ludziach. • Liczba rannych 
przekracza 2500 osób. Miasto Long 
Beach w ciągu 20 sekund zostało za­
mienione w kupę gruzów, a zabitych 
zostało 22 osoby

Londyn. — Trzęsienie ziemi, które 
nawiedziło południową Kalitornję, by­
ło bardzo silne.

Poza Long Beach, Compton i Los 
Angelos ucierpiały również inne miej­
scowości, jak Santa Barbara, San 
Diego i San Pedro. W pobliżu tej o- 
statniej miejscowości zapadł się łań­
cuch wzgórz, Pados.

Strefa trzęsienia ziemi obejmuje 
przestrzeń 6000 mil kw. Teren ten 
jest nawiedzany trzęsieniem ziemi 
niemal regularnie co 75 lat. Ostatnie 
wielkie trzęsienie ziemi w tych oko­
licach wydarzyło się w 1875 r. E s k a ­
dra statków wojennych, która z n a j d o ­
wała się w porcie San Pedro udała 
się późnym wieczorem do Long Be­
ach, gdzie straty są największe. Oko­
ło 2500 marynarzy będzie brało u 
dział w 'ikr;i ratowniczej.' s

Wznowienie wyktados,;
hj wyższych uczelniach stolicy
Warszawa — Na wyższych uczel­

niach w Warszawie wykłady zostały 
wznowione w poniedziałek 13 bm.

Zawiadomienia o wznowieniu wy­
kładów i ćwiczeń z polecenia rekto­
rów, zoBtały w sobotę rano rozwie­
szone na bramach uczelni.

Rozpoczęcie wykładów odbędzie 
się zapewne w spokoju, — gdyi na­
czelna konferencja akademicka, prze­
wodnicząca strajkującej młodzieży, 
wydala odezwę, zapowiadającą po­
wrót do nauki w terminie ustalonym 
przez rektorów.

Strajk generalny
w Łodzi?

Łódź. — Sytuacja strajkowa na te­
renie Łodzi i okręgu nie uległa zmia­
nie. W Ozorkowie. Bełchatowie, Mo­
szczenicy i Zelowie fabryki pracują 
normalnie. W Tomaszowie na ogól­
ną liczbę 6 tysięcy robotników do 
strajku przystąpiło 12# robotników. 
Poważniejszych zakłóceń Bpokoju ni­
gdzie nie było.

W •  i  ł u f  informacyj prasowych, 
strajk włókniarzy zaostrzy] się i roz­
szerzył, abejmując nietylko średnie i 
małe fabryki, ale i większe zakłady. 
Ogółem strajkuje przeszło 113 tysię 
cy robotników. Jeśli sytuacja nio 
ulegnie zasadniczej zmianie, wówczas 
ma być proklamowany strajk gene 
ralny dia poparcia stanowiska włó­
kniarzy. g

Nasz dostęp do morza je s t  kwe-

stją  naszej niepodległości.

Będziesz czuwał nad jego bez­

pieczeństwem. sostajac członkiem  

Ligi M orskiej i Kolonjalnpj.

Z KOM ISY] SEJM O W YCH

Straszne trzęsienie ziemi
w  Kalifoprtji

Setki zabitych i
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PROCES G0R60N0WEJ
Obrońca Axer oskarża ogrodnika

Kraków. — W 6 tym dnin rozpra­
wy sąd powrócił do przerwanego 
badania inż. Zaremby. Po szeregu 
pytań na temat mieszkania, Zaremba 
opirał przebieg krytycznej nocy. 
Opovn.\dat on o rozmowie z dr. 
Csalą, z którym rozmawiał na we­
randzie, przyczom początkowo obecna 
była Gorgonowa, której polecił pójść 
do córki, gdzie mogła być około pół 
godziny.

Zaremba w dalszym ciągu usiłuje 
ustalić dokładnie czas kiedy się to 
wszystko dz ało.

— Człowiek szalał z bólu! — woła 
adw. Woźniakowski — a robi się z 
uiego nagle zegarmistrz!

Przewodniczący — czasem pano­
wie też robią zegarmistrzów!

Oskarżona zdenerwowana upiera 
się w dalszym ciągu przy twierdze­
niu, przysięgając na swoje dzieei, te  
kiedy wróciła od lekarza, pobiegła 
pe wodę i wtedy rozbiła szybę.

Przewodniczący . zadaje pytanie 
oskarżonej czy wobec tego nalety 
uważać, te  Zaremba zeznaje nie­
prawdę?

— Widocznie w interesie pana 
Zaremby leży — odpowiada Gorgo­
nowa — by tak zeznawał.

Zkolei przysięgli zadają Zarembie 
szereg pytań, a wyczuć z nich można 
wyraźnie, że nie są zdudowani po­
stępowaniem Zaremby, który po wy­
korzystaniu kobiety chciał ją  usunąć.

Dłuższy czas jes t  omawiana sprawa 
kluczy od drzwi werandki przy po­
koju Gorgonowej. Zaremba twierdzi, 
że Gorgonowa dobierała do tych 
drzwi klucz z całego pęka przed na­
dejściem policji.

Zaremba mówi jeszcze o wizytach 
różnych mężczyzn u Gorgonowej 
ale zrywać z nią nie chciał, wobec 
przywiązania wszystkich w domu do 
Romusi, a oddać Romusi Gorgonowa 
nie chciała.

— No usunąć Gorgonową —• 
mówi jeden z przysięgłych — i za­
brać jej  jeszcze dziecko, to byłoby 
zbyt krzywdzące nawet dla Gorgo­
nowej!

Dalej Zaremba stwierdza, te  wi­
dział w pokojn Gorgonowej sylwetkę 
człowieka. Natomiast oświadcza, że 
je s t  zupełną niemożliwością by Staś 
w oświetleniu, jakie było w hallu 
mógł widzieć wychodzącą postać wy­
żej, niż po kolana

— Czy nie rzuciło się to panu w 
oczy, że kiedy biegliście do Lusi w 
bieliźnie, to Gorgonowa była w 
futrze.

— Nie.
Prokurator zadaje świadkowi sze­

reg pytań na temat Stasia, poczem 
do głosu przychodzą obrońcy.

— Czy dzieci wiedziały o skan­
dalu, który zrobiła Gorgonowa Sztaj- 
nównie?

— Wiedziały.
— Czy Sztajnówna odwiedzała 

dzieci?
— Niejednokrotnie.
— jakte? Czy uważa pan za wła­

ściwe, że d j  rywalizacji dwóch nie­
ślubnych żon wtrącają a ę dzieci?

— Czy świadek miał stosunki z 
innemi kobietami?

— Nie z jedną.
— A czy w ty u  okresie kiedy 

z Gergonową.
— Wtedy przez długi czas nie 

miałem nic współnege z nią.
— A jednak czasem pofolgował 

pan jej?
— Dopóki nie zamordowała Lusi.
Po przerwie na salę zostaje wpro­

wadzony ogrodnik Kamiński.
Obrona przeciwstawia się prze­

ciwko zaprzysiężeniu tego świadka, 
gdyż twierdzi, że równie poszlaki o 
zamordowanie Lusi obciążają Gorgo­
nową jak i jego. Sąd odrżucił jed­
nak ten wniosek obroDy i po zaprzy­
siężeniu świadka przystąpił do bada­
nia go.

Krytycznej neoy zbudziła go Gor- 
gonowa i niezwłocznie ndał się do 
willi, skąd Zaremba poBłał go na 
posterunek żandarmerji. Żandarma 
nie zastał i został wysłany po raz 
drugi. Razem z wachmistrzem ian- 
darmerji Trelą oglądał ślady, które 
znajdowały się koło willi i jak 
twierdzi, były to ślady małej stopy 
kobiecej.

Staś, gdy go zapytał, co się Btało 
i kto to mógł zrobić oświadczył, że 
widział poBtać, a tą postacią była 
Gorgonowa. Była ona w futrze!

Co do stosunku Gorgonowej do 
dzieci, to Kamiński zeznaje, że nie 
były one zbyt dobre. Gorgonowa 
parokrotnie powiedziała, do Lusi; 
„Ty wstrętna małpo".

„Dżagan, którym rąbał lód zginął 
mu na 8 dni przed morderstwem. 
Położył go na krawędzi basenu. Wy­
klucza, by mógł się ou zsunąć do 
basenu.

Na zapytanie dr. Axera, czy dża- 
ganu nie brał później do rąbania, 
Kamiński początkowo pytauia nie 
rozumie, potem odpewiada, że nie 
brał. Mec. E ttinger wykazuje Ka 
mińskiemu pewne sprzeczności mię­
dzy jego obecnem zeznaniem, a pro- 
tokułem śledczym.

Protokułu tego jak się później 
okazało, świadkowi nie czytano.

Pod koniec rozprawy nastąpiła 
konfrontacja między Gorgonową a 
Bamińskim, w czasie której wyja­
śniono pewne szczegóły, a mianowi­
cie świadek kategorycznie zaprze­
czył jakoby Gorgonowa szła z nim 
na posterunek żandarmerji.

Zkolei sąd przystąpił do przesłu­
chiwania żony ogrodnika Kamińskie- 
go, lat 84 będącej w ostatnich mie 
siącach ciąży.

Kamińska zeznaje na pytania prze­
wodniczącego, że wiedziała o ślubie 
Zaremby z Gergaoową w Krakowie. 
Zaremba opfekował się dziećmi nato­
miast Gorgonowa niedbała o nie 
wcale.

Krytycznego dnia Gorgonowa obu­
dziła ich o północy, stukając w szy­
bę i wołając:

— Wstawać, bo się nieszczęście 
stało. Kamińska zeznaje, że Staś mó­
wił jej o tem, że widział postać po­
dobną do Gargonowej. Gdy dr. 
Gsala wszedł do willi, Kamińska wi­
działa, jak Gorgonowa chwyciła za­
krwawioną ręką za koszulę Zaremby.

— Jak wyglądała oskarżona — 
pyta przewodniczący.

— Dziko, nie jak w inny dzień.
Następnie bada świadka prokura

tor:
— Czy Gorgonowa wyrzuciła 

świadka z pokoju po zbrodni?
— Gorgonowa powiedziała: proszę 

się wynosić. Robiło to wrażeDie, 
jakby sama chciała pozostać w po­
kojn.

— Czy mówiła, że mąż zadaje sie 
z batiaraini i któryś z nich mógł 
dokonać mordu.

— Mówiła..
K'edy prokurator zadaje dalsze 

pytania Kamińska blednie i pada na 
krzesło zemdlona wobec czego sąd 
zarządza przerwę do poniedzisłhu. c

Orzeł skrzydla ty  je s t  naszyta  
symbolem  —

Orłem uczyńmy nasz naród — 
popierajmy lotnictwo,

popierajmy L. O, P. P.

Bojówki hitlerowskie
wkroczyły na obszar Saary

Paryż. — Około 1,000 hitlerowców 
uzbrojonych częściowo w karabiny 
zajęło koszary dawnego 170 pułku 
pionierów w Kehl, miejscowości po 
łożonej na przeciw Strassburga, na pra- 
wym brzegu Renu.

Strassburg.— Bojówki narodowo-so- 
cjalistyczne urządziły dziś popołud­
nie przed magistratem w Kehlu"ma-

H. IMICH
Rok założenia 1848

F irm a
w Częstochowie
ul. P an n y  Marji 16, te le fon  97.

poleca pierwszorzędnej jakości: 
farby, pokost,  lak iery , cem ent i gips, 

w y ro b y  szczo tkarsk ie ,  
oraz w sze lk iego  ro d z a ju  pap iery .

nifestacje symbolicznego przejęcia 
władzy nad miastem przez hitlero­
wców. Dowódca bojówek wygłosił 
przy asyście oddziałów policyjnych, 
żandarmerji i w obecności tłumów 
publiczności przemówienie pełne po­
gróżek pod adresem Francji. Na 
gmachu dworca kolejowego w Ke- 
hlu mającego charakter międzynaro- 
dowy, gdyż znajdują się tam jedno­
cześnie niemieckie i francuskie biura 
celne i paszportowe, wywioszono 
chorągiew o barwach cesarskich i 
hitlerowskich. Fakt ten interpreto­
wany, jako naruszenie postanowień 
Traktatu Wersalskiego wywołał we 
francuskich kołach politycznych 
Strassburga zrozumiałe poruszenie.

Ponadto potwierdza się wiado­
mość, że jeden z oddziałów hitle­
rowskich które, wczoraj obsadziły 
manifestacyjnie koszary w Kehlu, 
uzbrojony był w karabiny typu Mau- 
sera.

IWĄŻ ZA MILJOMY
POWIEŚĆ

172)

— Przepraszam panią — od­
rzekł Claude — nie będziemy 
więcej przechodzili.

Anusia zastanowiła się.
— Ten g łos.. — szepnęła — 

zdaje mi się, ze go znam. Je ­
stem pewną, że go gdzieś sły­
szałam... Ale gdzie? To dziw­
ne !,.

— Co tam Anusiu?—zapytała 
Henryka.

— Nic, proszę pani—odrzekła 
i zamknęła okno.

O szóstej wieczorem dekora­
torzy opuścili rusztowanie i u- 
dali się na cbiad, poczem ro­
zeszli się do swoich miesz­
kań.

— Juljusz udał się także do 
swego pokoju, ale zabawił nie­
długo, po kilkunastu minutach 
bowiem wyszedł z oberży i skie­
rował się ku rzece. Gdy do­
szedł do tarasu willi jaworo­
wej, uchwycił się rękami za 
wierzchołek muru, przeskoczył

go i wszedł do parku. Nastę­
pnie przesuwając się między 
drzewami i krzakami, dotarł do 
pałacu.

Okna pokoju Henryki i h ra ­
biego były oświetlone, głęboka 
cisza panowała w całym par­
ku.

Na wieży kościoła w Chen- 
nevieres wybiła godzina dzie­
wiąta.

— Nie powinienem się wa­
hać.

Wspiął się na palcach, uchwy­
cił koniec sznura, wiszącego 
pod rusztowaniem przy oknie 
hrabiego de Lucenay i podej­
mując się coraz wyżej, dostał 
się do okna, nie sprawiwszy 
szmeru.

Wtedy nadstawił ciekawie u- 
szu.

Księżyc jeszcze się nie poka­
zał i gęsto toczące się po ho­
ryzoncie chmury, zakrywały 
gwiazdy. Głęboka ciemność za­
legała w około. Spojrzał w ok­
no i spostrzegł naprzeciw sie­

bie siedzącego za stolikiem hr. 
de Lucenay.

Na stoliku stała karafka z 
wodą, flakonik i maleńki pa- 
kieeik zawinięty w biały pa­
pier.

Hrabia de Lucenay z rysami 
zmienionemu j fałdą na czole, 
wziął pakiecik, rozpieczętował 
go i zaw arty w nim proszek 
biały wsypał w karawkę, którą 
wstrząsnął razy kilka i następ­
nie postawił na stole. Po kilku 
minutach wziął ją  znowu, po­
stawił naprzeciw lampy dla 
przekonania się zapewne, czy

{>roszek się rozpuścił i zadowo- 
ony, napełnił wodą z karafki 

mały flakonik. Skończywszy tę 
czynność, schował karafkę do 
szafy, którą zamknął na klucz 
i włożył go do kieszeni.

— Co on robi? — zapytywał 
się Claude z niepokojem.—Mo­
że przyrządza lekarstwo dla 
Henryki. Zaraz się o tem do­
wiem.

Spuścił się na ziemię, okrą­
żył róg pałacu i wdrapał się 
na rusztowanie, stojące przed 
oknem pokoju pani Lucenany. 
Okno było oświetlone i zasło­

nięte tylko firankami koronko- 
wemi, przez które można było 
widzieć wnętrze pokoju.

W głębi spoczywała na łóż­
ku Henryka z zamkniętemi o- 
czyma. Stojąca obok na stoliku 
mała lampka nocna, rzucała 
światło na jej twarz, która wy­
dała się Juljuszowi bardzo bla­
dą i zeszczuplałą. Co za zmia­
na od niedawnej chwili, gdy 
widział ją  w Seine-Port. Ileż 
to od tego czasu biedna mę­
czennica musiała wycierpieć!

— Sprawcą tych cierpień ja  
jestem—mówił do siebie Juljusz 
z boleścią.—Act), jaki ja  jestem 
nikczemny!

Nagle małe drzwi za głową 
chorej uchyliły się powoli i na 
progu ukazał się hr. de Luce­
nay.

Był on blady jak  śmierć i w 
ręku trzymał flakonik. Stał 
chwilę nieruchomy, jakby na­
słuchiwał i parę razy wychy­
lił głowę przed siebie, dla prze­
konania się naocznie, czy Henry­
ka śpi.

Uspokojony widocznie pod 
tym wzglętem, nie wchodząc 
do pokoju, wyciągnął rękę.

8 d, c. n.
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Chwila bieżąca.
— Miasto Blain pod Waszyngtonem 

sporządziło pieniądze z drzewa w 
wartości 1 centa do 1 dolara. Wszy­
stkie instytucje miejskie przyjmują 
ten pieniądz na pokrycie należności 
miejskich.

— Pp. Stanisław i Jan Żółowscy 
ofiarowali na Państwową szkołę Mor­
ską w Gdyni dziesięć tysięcy dola­
rów.

— Banda komunistów napadła w 
Brukseli na królową belgijską Marje 
przed operą Flamandzką, obrzucając 
ją zgniłemi jajami.

— W Warszawie wystąpiono z pro­
jektem powołania do życia Państwo­
wej Rady Poczt&wej, która informo­
wałaby władze pocztowe o istot­
nych potrzebach stawianych instytu­
cji.

— „D aily  Herald” donosi, że kan­
clerz Dolfus chce odbudować monar- 
chję austrjaćko-węgiorską za zgodą 
Mussoliniego. Królem byłby arcyksią- 
żę Otto

— Rada ministrów uchwaliła roz­
porządzenie o ustaleniu w Gdyni wol­
nego obszaru celnego.

— Sejm śląski uchwalił ustawę, do­
magają ą się opodatkowania przed 
siębiorstw zatrudniających cudzoziem­
ców W samem woj. Śląskiem jest bo­
wiem około 10 tya. obywateli państw 
obcych.

— Zamach na Westerplatte mial 
się odbyć w nocy z 9  na 10 b ra. 
łączył się on ściśle z zamachem hit­
lerowców, na strefę zdemilitaryzowaną 
w Nadrenji.

— Nawoływania Goermga w Niem­
czech skutkują, odbywa się bowiem 
dalszy bojkot komunistów, żydów i o- 
bywateli polskich.

— Otwarcie Reichstagu nastąpi 21 
marca w kościele garnizonowym w 
Poczdamie. s

Z C z ę s t o c h o w y

Wielka afera przemytnicza
Przemytnik częstochowski osadzony 

w areszcie w Warszawie

Kalendarzyk

1933
M A R Z E C

14
W t o r e k

S łońca

w sch ó d
5.59

zachód
7.53

Dziś K rys tyny  
Ju tro  Matyldy

— Urzędnicy lotnej kontroli skar­
bowej w Warszawie otrzymali poufne 
wiadomości, że pomiędzy Częstocho­
wą i Warszawą kursuje przemytnik 
częstochowski, Mojżesz Gliksman, 
przewożąc partje tkanin nielegalnego 
pochodzenia, które przechowuje u 
swoich wspólników w Warszawie.

Gliksman i zaobserwowano w chwili 
kiedy wysiadał z pociągu na dwcrcu. 
Przemyinjk odebrał swój bagaż, za­
ładował na dorożkę i pojechał na Na­
lewki pod Nr. 26 do mieszkania Che- 
ni Frendera. Wywiadowcy pojechali 
w ślad za nim i wkroczyli w chwilę 
po nim do Frendera.

Urzędnicy skarbowi przystąpili na­
tychmiast do rewizji. Po rozpakowa­
niu bagażu znaleziono 7653 m. je­
dwabiu najprzedniejszego gatunku, u- 
żywanego do wyrobu parasolek i kra­
watów, 120 tuzinów brzytew, oraz 
scyzoryków i igieł do maszyn do 
szycia.

Gliksman został aresztowany i wraz 
z towarem przewieziony do IV  korni- 
sarjctu.

Zamknięty w areszcie przemytnik 
usiłował porozumieć się ze swymi 
wspólnikami w Częstochowie. Napisał 
„gryps”, w którym zawiadamiał o a- 
resztówaniu i dawał instrukcję o tern. 
jak się mają zachować. „Grypa” wrę 
czył jednemu z zatrzymanych w ko- 
misarjacie handlarzy ulicznych, pro­
sząc o wysłanie go przez pocztę.— 
Podstęp nie udał się i list odebrał 
policjant.

Treść listu posłużyła jako maierjał 
do dalszego dochodzenia. Okazało 
się, że Gliksman po kilka razy tygo­
dniowo przemycał z Niemiec towary 
przez jeden z warszawskich kantorów 
ekspedycyjnych.

Wartość zatrzymanych towarów wy­
nosi kilkadziesiąt tysięcy zł. s

Nocne dyżury aptek
W  nocy  z dnia 11 n a  12 b. m. o tw a r te  

b ę d ą  n as tęp u jące  ap tek i:
p. M andata  i Nowaka St. R ynek  Ns 2. 
p. W łosińsk iego  ul. 7 Kam ienic Nł 27.

W  nocy  z dnia 12 na  13 b. m. o tw ar te  
b ęd ą  n as tęp u jące  apteki:  

p  M onikowskiego I A le ja  14. 
p. L esińsk iegr1 ulic . W ie lu ń s k a  46.

Z repertuaru Teatru I Kin.
Kino ..Gdeon".

„Mondżurjo płonie".
Kino „Nowości".

„Biały ślad".
Kino „Grand".

„Liljanka chce się rozwiaść"
Kino „Oaza".

„Jeden przeciw 10-ciu", „Uroda ży­
cia".

Kino „Muza".
„Indyjski grobowiec".

— Akademia ku czci Marszałka 
Pi tsudskiaga. Legjon Młodych Zw 
Pracy dla Państwa Obwód Często­
chowski organizuje na dzień J8 mar­
ca o gadz. 20 w sali Bady Miejskiej 
uroczystą Akademję ku czci Pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Pił 
sudskiego. Bilety w cenie od 49 gr. 
do zł. 1.99 sprzedawane będą przy 
wejścia na akademje. o

— 25-lecie Związku Strzelec* 
kiego. W roku bieżącym Związek 
Strzelecki obchodzi w Polsce 25 le- 
cie swego istnienie, Uroczystości 
jubileuszowe rozpoczynają aie dnia 
19 b. m. Częstochowa również god­
nie postannwiła uczcić tę uroczystość. 
W powyższej sprawie odbędzie się

w środę 15 b, m. o godz. 19.30 
w Buli Rady Miejskir j, zebrauie orga- 
u'z»c}jue Jubileuszu z udziałem 
przedstawicieli władz państwowych, 
wojskowych, samorządowych instytu­
cji oraz miejscowego społeczeń­
stwa. c

— Miasto przejmuje teatr* W
czwartek 16 um ca  odbędzie się licy 
tacja gmachu t atrslnego. Ponieważ 
miasto ma zamiar przejąć — jak już 
donosiliśmy — na własność gmach 
teatru, w dniu wczorajczym p. komi­
sarz Mazur odbył konferencje z p.p. 
J .  Mackiewiczem, stóry  jako delegat 
B. faf E. wierzyciela magistratu z 
t} i  In pożyczki uleDOWskiej ma w 
tej Bprawie głos decydujący, oraz 
K.' Motalą, radcą nrzędn wojewódz­
kiego. e

— Zaszczytne odznaczenie czę- 
ztochowian. Zaszczytne odzn iczenie 
w postaci Krzyża Zasługi otrzymali 
byli uczestnicy walk legjonowych pp.: 
ppor.rezerwy Roman Stocki, urzędnik 
Zarządu Obwodowego Funduszu Bez­
robocia w Częstochowie, ib.strr. sier­
żant 1 p. leg. oraz por. rezerwy Jó­
zef Kuśnierski, urzędnik Banku Pol­
skiego w Częstochowie, prezes 4 Ko­
ła ZPMP. „Orlę”, b. sierżant 1-ej 
kompanji kadrowej. s

— Przegląd instytucyj dobro­
czynnych. Radca wojewódzkiego wy­
działu pracy i opieki społecznej p. 
Gorczyński w towarzystwie naczelni­
ka takiegoż wydziału tut. magistratu 
p. kom. Serednickiego, dokonał prze­
glądu szeregu instytucyj dobroczyn­
nych i zakładów opieki społecznej.

M. in. zlustrowano zakład św. An­
toniego dla dzieci i paralityków, za­
kład ten jest prowadzony przez sto­
warzyszenie którego prezesem jest p. 
rejent Koss, przełożoną zaś siostra 
Adamczewska ze Stow. Sióstr Miło­
sierdzia.

Schronienie znajduje w zakładzie 
50 paralityków i 30 dzieci.

Nadto zwiedzone zostały również: 
miejski sierociniec przy ul. Sobieskie- 
skiego, bursa dla uczniów fezkoły Rze- 
mieśiniczo-Przemysłewoj przy ul. Sło­
wackiego, przytułek d h  bezdomnych 
dzieci przy ul. Piotrowskiej, dom 
starców Tow. Dobr. dla Chrzęść, przy 
Ulicy Ogrodowej i dom im. Miny 
Werde s

Roboty publiczne
r o z p o c z n ą  s i ę  19 b m .
Dnia 19 marca rozpocznie aię pie­

rwsza serja  robót publicznych, ma­
jąca dać zatrudnienie lirfłnym rze­
szom bezrobotnych. Przewidziane 
jest, że już w kwietnia roboty te 
obejmą 31.009 lodzi, a w eserwcu 
60.000.

W serji tej przewidziane są robo­
ty ziemne, meljoraczjne, budowa 
dróg i mostów, regulacja rzek i t. d.

Będzie to zaprawdę piękne uczcze­
nie daia imienin pierwszego Naczel­
nika Państwa wskrzeszonej Polaki, 
Marszałka Józefa Piłsudskiogo,

Strzały w I Urzędzie 
Skarbowym

1 osoba zabita, jedna ranna
W poniedziałek 13 marca o godzi­

nie i w południe w gmachu I 
Urzędu Skarbowego rozegrała się 
ponura tragedja. Podczas licytacji 
rzeczy należących do Szklarczyka, w 
której brał udział p. inż. Kobylański.

W pewnej chwili Szklarczyk wycią­
gnął rewolwer i oddał 4 strzały. Pier­
wsze dwa 'raniły śmiertelnie in­
żyniera, trzeci oddał w wowietze,‘ a 
czwarty skierował do siebie.

Inżynier poniósł śmierć na miej­
scu. — Szklarczyka . odwieziono do

szpitala.
W kilka chwil po morderstwie ja­

kaś nieznana kobieta usiłowała — 
chwyciwszy porzucony rewolwer — 
odebrać sobie życie.

Jak twierdzą wtajemniczeni jes t  
ona zamieszana w powyższą sprawę. 
Na miejsce zbrodni przybyła proku- 
ratorja i policja.

Dalsze szczegóły w jutrzejszym 
numerze naszego pisma.

K R O N I K A
(r) W alne zebranie Stow. b 

Więźniów Politycznych. W ub.
niedzielą w loka'u własnym przy |ul. 
Narutowicza nr. 6 odbyło się walne 
zebranie Stowarzyszenie b. Więźniów 
Politycznych Oddział w Radomska, 
w obecności 17 osob. De zarząda 
zostali wybrani pp: Józef Kurpies 
prezes, Teofil Dziedzic sekretarz, J ó ­
zef Motyczyńskl ska bnik. Do komi­
sji rewizyjnej powołano pp: Edmunda 
Romanowskiego i Władysława Mory­
nia. Dalsze wpisy członków przyj­
muje prezes Józef Kurpioa (Sienkie­
wicza 32). g

(r) Dziwactwa pani dziedziczki
Znane są ekscentryczne wybryki i 
dziwactwa miljonerów amerykańskich 
którzy całe życie poświęcają jakiejś 
manji czy pasji i za pieniądze pod­
porządkowują sobie ludzi, służącym 
za proste narzędzia t. ch wybrykća.

I n nas w Pelsce me brak podo­
bnych ludzi o schorzałych mózgach. 
Klasycznym tego przykładem jes t  
właścicielka majątku ziemskiego w 
naszym powiecie p Helena A., która 
gromadzi kolo siebie obecnie przesz­
ło 80 kotów i około 18 piesków po­
kojowych. Dawniej liczna kotów się­
gała pokaźnej liczby 100. Poprostu 
tragedja rozgrywa się- we dworze 
gdy jeden z jej pupilów zawieruszy 
się gaziekoiwiek. Cała służba musi 
wtedy porzucić swe zajęcie i udawać 
się na posznk.wanie zaginionego. 
Znalazcę spotyka nagroda w postaci 
1 korca pszenicy. Oczywiście jeśli 
się tylko komu uda takiego kociaka 
schwytać to dla korca przenioy ku 
rozpaczy dziedziczki przetrzymuje go

przez jakiś czas dla otrzymania so­
witszej nagrody. Celem uniemożl i ­
wienia wykradania kotów ktoś ze 
służby ma powierzoną spe c j a lną  n ,d 
niemi pieczę. Miłe kotki i pieski 
otrzymują 8 razy dziennie mięso:  
raz gotowane i dwa razy surowe p o ­
nieważ zawiera więcej witamin

Resztki z Lecio-psiege stołu dosta­
ją  się dopiero do kuchni dla ludzi. 
Utrzymanie takiej „familijki” w dzi­
siejszych ciężkich czasach kosztuje 
dość dużo a jeśli dodamy jeszcze, że 
jednocześnie wiele, wiele dzieci bied­
nych już uie mięsa ale chleba, nie 
ma do jedzenia to „ekstrawagancje” 
pani dziedziczki są naprawdę godne 
publicznego napiętnowania. Z głodu 
i nędzy 'setki dzieci umiera i mało 
kto się o to troszczy, ą tutaj gdy 
jaki kot zachoruje to dziedziczka ka­
że ludziem na tę intencję pościć.

Trudno jes t  potępiać kogoś za to 
że opiekuje się zwierzętami, ale ra 
dzimy pani A., by kochane psiauzki 
i kotki oddała do chycla a na to 
miejsce założyła maleńki tyiko siero­
ciniec dla biednej opuszczonej jdziat- 
wy a będzie mieć więcej radości i 
przyjemności z życia oraz gorące u- 
znania i poważania wśród całego 
społeczeństwa. g

(r) Tragedja rodzinna. Pc śmier­
ci rodziców ś. p. Bujaków pozostało 
czworo dzieci, które znalazły przy­
tułek u wujka swego p, Franciszka 
Napory (Wilsona 57). Przed niedaw­
nym czasem 2 1-letui Stanisław Bujak 
został osadzony w więzieniu za kra­
dzież. Od tego czasu siostra jego 
24-letuia Helena nie mogła znaleźć 
spokoju, martwiła się i płakała i 
wreszcie postanowiła pozbawić się 
życia. Krytycznego dnia § bm., na­
pisawszy uprzednie 2 listy do r^dzi- 
uy, w których cały swój majątek roz­
dzieliła pomiędzy, brewcycb, przygo­
towała sobie ćwierć litra rozcieńczo­
nego kwasu siarkowego połeżyła się 
do łóżka i o godz. 11 w nocy kwas 
ten wypiła, W stanie bezaadziejnym 
odwiezione ją  do szpitala św. Ale­
ksandra, gdzie o godz. 3,30 zmarła 
nie odzyskawszy przytomności. Denat­
ka pracowała jako robotnica w fabry­
ce „Metalurgja”. g

(r) Kradzież roweru. P. Ryckcy- 
gier zamieszkały w Gidlach zgłosił 
w komisarjacie policji w Radomska, 
że nieznany sprawca skradł mu ro­
wer wartości 208 zł., pozostawiony 
przed jednym domów na ul. Krakow­
skiej.

Tabela loterji państwowej.
Główne wygrane.

Gnegdaj, w trzeeim dniu ciągnie­
nia 5-ej klasy 26-ej polskiej lotererji 
państwowej większe wygrane padły na 
numery nactępujące.*

Zł. 15.000 na Nr 54250.
Zł. 10 000 na N-ry: 56662 117092 

133621.
Zł. 5 000 na N-ry 96625-f- 124868 

130411.
Zł. 2.000 na N-ry: 8764 20027

24990 29420-1- 31849 32773 56903
57660 62146 67143 69131 79447+
81543 86002 94 237 104581 104765 1 
108087 112516 117003 117456 124491 
126561-1- 142062 147695.

Zł. 1.000 na N-ry; 2699 8895 11811 
13876 20900 29241 34444 39000
39163+  39593 40925 *4408 44971
46195 53257 56441 57211 58372
61326 61844 62865 66905 78071
79150 79449 79879 79937 80250
81434 83499 86919 89917 92940
93416 95056 96774 104084 104345 +  
113065 121601 123991 1301364-
135358 137112 142788 144919
147414+ 147483.

Potrzebni 
sprzedawcy 

do
99 K U R ]  E  R  A “

W i a d o m o ś ć :
w Administracji

„Kurjera“ .



4 Dnia 14 marca 1933 roku.

Z KRAJU.
Pomysłowy oszust

naciągał tylko podróżnych
Od pewnego czasu grasował na te ­

renie dworca głównego w Warszawie 
niezwykle pomysłowy oszust.

/^pwiRł się w godzinach, w których 
na pert i«ie [ snował największy ruch 
i zajmował m t j s 'e  w j rdn jm  z prze­
działów II, lub 1 kiasy, odjeżdżające­
go pociągu, lokując maleńką walizecz­
ko na siatce dla bagaży. Następnie 
wyjmował sto złotych i zwracał sio 
kolejno do towarzyszy podróży z pro­
pozycją zmiany banknotu na drobne, 
gdyż „musi załatwić jakież formalno­
ści bagażGwe i kasa nie może mu 
wydać reszty". Zazwyczaj nikt z ja ­
dących nie posiadał dostatecznej i lo ­
ści drobnych pieniądzy. Wówczas 
sprytny oszust proponował udzielanie 
mu kilkunastu złotych pożyczki, któ­
rą podczas podróży miał zwrócić.

Ponieważ zarówno wytworny wy­
gląd, jak i wykwintna walizeczka nie­
znajomego wzbudzały zaufanie współ­
pasażerów, przeto z reguły znajdował 
się ktoś uczyDny, kto wręczał spry­
ciarzowi 10, IG, lub 2u złotych, z 
któremi teu szybko znikał, zabierając 
w zamieszaniu również walizkę.
Rzecz prosta, że więcej się już nie 
zjawiał,

Przestępca ten był tern trudniejszy 
do przychwycenia, iż grasował zazwy­
czaj na pociągach dalekobieżnych 1 
poszkodowani przez niego mogli skła­
dać zameldowanie dopiero w dużej 
odległości od Warszawy.

Gdy jednak poczęły napływać do 
urzędu śledczego z różnych stacyj co­
raz liczniejsze zameldowania na ta ­
jemniczego oszusta, policja roztoczy­
ła obserwację na dworcu i wczoraj 
spryciarz został zatrzymany w chwili 
gdy przeprowadzał swój oszukańczy 
trick z p. Stelanem Buókowskim, od 
którego wyłudził 3o zł.

Oszustem okazał się Edmund Ba- 
gani (Pruszków). Wpłynęło nań do­
tychczas 12 zameldowań. Urząd śled­
czy prowadzi w tej sprawie dalsze 
dochodzenie. g

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
= „RENOMA” =

• • • •

w ł. Marjaci Żukow ski
Częstochowa, Aleja 21, tel. 448 

P RZYJM UJE: O g ło sz e n i ,  do w szys tk ich  p ism  k ra jo w y c h  i zag ran icznych ,
POLECA. D ziennik i  i czasop ism a k ra jo w e  i za g ran ic zn e  
S PRZED A JE: W y ro b y  ty ton iow e ,  pap ierosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  pocz- t  

tow e .  w e k s le  i t p, (57)
KALENDARZE NA ROK 1933. O BSŁUG A  S ZY bK A  1 SOLIDNA]

• • • •

„Domowa fabryczka"
dziesięciogroszówelf.

(—) Warszawski urząd śleiczy 
otrzymał telefonogram z poslei uuku 
policji w Grabowie, pow. kozienickie- 
go, że na jarmarku została areszto­
wana Helena Napiórkowska, która 
kolportowała wśród wieśniaków fał­
szywe pieniądze Aresztowana poda­
ła, że mieszka w Warszawie przy ul. 
Opalińskiej 13.

Policja warszawska przeprowadziła 
w jej mieszkaniu rewizję, która dała 
jedna wynik negatywny. Nic podej­
rzanego nie znaleziono. Dopiero dal­
szy wywiad wykazał, że Napiórkow­
ska była w stałym kontakcie z nie­
jakim Janem Matulke zamieszkałym 
przy ul Opalińskiego 10, u którego 
znaleziono duży zapas fałszywych mo­
net 10, 20, 50 cio groszowych i zlo­
towych, oraz tygiel do wytapiania 
niklu, stop, foremki, marki gipsowe 
i t. d.

Matulka przyznał sią do fałszerstw 
i zeznał, że jego wspólniozką jes t  
właśnie Napiórkowska. Oboje zało­
żyli do spółki „domową fabryczkę". 
Wyspecjalizowali się w fabrykowaniu 
drobnicy. Dawała wprawdzie mniej­
szy efekt doraźny, ale zato również 
mniejsze ryzyko. Drobniejszy bilon 
ludzie zazwyczaj przyjmują b e z  
sprawdzenia, a nikt już nie podej- 
rrewał fabrykatu w 10-ciogroszówkach

Matulka został osadzony w więzie­
niu. Wspólniczka jego bedzie prze­
transportowana do Warszawy. g

Inspektor straży granicznej
na ławie oskarżonych

(—) Władze prokuratorskie wygo­
towały akt oskarżenia w sprawie 
wielkiej afery przemytniczej, która 
naraziła skarb państwa na miljonowe 
straty.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
paru kupców z Na'ewek oraz b in­
spektor straży gianicznej pułk. Se­
weryn Siedlecki.

Oskarżeni działając w porozumie­
niu z Siedleckim przemycali wielkie 
ilości specyfików lekarskich, które 
później doste rczali po zniżonych ce­
nach lekarzom w Warszawie i na 
prowincji oraz aptekom.

Stronę handlową, a ściśle biorąc 
rozsprzedażą przemyconych specyfi­
ków zajmował sią głównie pułk. Sie­
dlecki.

Dzięki udziałowi w całej aferze

Nowootworzony
Zakład krawiecki ubiorów męsK.i okryć damskich

Ludwika Bartn ika
Częstochowa, ul. Dąbrowskiego nr 8. 

W y k o n u je  z a m ó w ie n ia  tanio, szybko i solidn e. Naj­
św ie ższ y  kró j .  — N ajnow sze  żu rn a le  — Obfite  kolekcja 

m ater ju iów  Dielskich.

(O

Tajtmnlca safesu * PKO.
Jubiler przywłaszczył sobie 

„garstkę'* biżuterji.
P. Meryc Fagot poszedł do a r e s z ­

tu dopiero po mozolnem Śledztwie 
Będziego śledczego MyszKorowskiego, 
k tó i j ,  po przesłuchaniu wielu świad­
ków i przemyśleniu różnych poszlak 
doszedł do wniosku, że p. Moryc i- 
stotnieprzywłaszczył sobn- podstępnie 
„ga rs tkę ' biżuterji wartości conuj- 
mniej 20,000 zł.

Obywatel ten był mężem zaufania 
śp. Jaczesława Gruszeckiego, który 
zginął był dn. 10 sierpnia 1932 r. na 
wyścigaoh motorówek przy wybrzeżu 
Kościuszkow8kiem.

Sportowiec ten oszczędności swoje 
umieszczał w klejoetach, które t rzy ­
mał w safesie PKO. Drugi zaś klu­
czyk od tego safesu miał p. Moryc, 
który, jako jubiler i dostawca pana 
Gruszeckiego wkładał wielokrotnie i 
swoje precioza do safesu swego 
klienta.

Dodajmy, że operacje handlowe 
między tymi panami odbywały się 
bez wiedzy pani Gruszeckiej, która 
dopiero po śmierci swego męża, o- 
dziedziozywszy po nim kluczyk od 
safesu, przekonała się, że... w sk ry t­
ce niema ani jednego brylancika

Otóż p. sędziemu śledczemu nie po­
dobało się m. in. to, że p. Fagot, 
wbrew swemu twierdzeniu, te  o ni 
czem nie wie, że do skrytki od ub, 
poniedziałku nie zaglądał (wypadek 
na wyścigach zdarzył się we wtorek) 
właśnie nazajutrz t. j. w środę o godz. 
8 rano był już w PKO. i safes otwie­
rał. O g. 8 ej t. j. na 2 godziny przed 
p. Gruszeoką. g

KĄCIK RADJOWY.
W arszaw a ,  w to re k  14 marca:

12.'0 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30. K om unikat Państw .  U rząd .  W ych .

Fizyczn. i P ańs tw .  Zw, Sport ,
15.35 P łyty gram ofonow e 
1G.20 O dczyt dla m a tu rzys tów .
17.00 K o n ce r t  symfoniczny.
18 CO O dczyt dla m a tu rz y s tó w  
18.25 Muzyka lekka  z kaw iarn i
19 20 „E ieżące  w iadom ości ro ln ic z e "  
19.45 P ra so w y  dziennik radjow y
20.00 K o n ce r t  popu la rny ,
22.00 K w ad ran s  l i te rack i
22.15 Muzyka tan ec zn a  z dane.

Składajcie ofiary
na bezrobotnych

Pan ienka  p o sz u k u je  w sp ó lsu b lo k a to rk i  
W iad o m o ść  Aleja Nr. 11 m. 3.

Do sp rz e d a n ia  dom  ?  p la ce m  f ro n to ­
w ym  na dw ie  ulice, p rz y  to tz e  ko ­

le jow ym  w  C zęstochow ie .  W iad o m o ść  
w  A dm inis tracji  „K urje ra '

Stu d e n t  udziela k o rep e ty c j i  w za k res ie  
8 k la s ,  oraz p rzy g o to w u je  do gim 

nazjum. W iadom ość  w Redakcji  „Ku­
r je ra " .  pod „St * 23—9

Młoda osoba, in te l igen tna  pot „ukuje 
za jęc ia  u sam otnego  p a n a —C hętn ie  

na p leban ję .  Zna się na l e p s z e j  kuchni 
i go sp o d a rs tw ie  i m oże  sam odzie ln ie  
po p ro w a d z ić  d«m  N ajlepsze  r e fe re n c je  
na ; ądanie .  W a r u n k i  b. p rz y s tę p n e .  
W ia d o m o ś ć  w  R edakcji „ K u r je ra "  dla 
Inteligentna '* ,

la t  2b, szatyn  — szuka 
m łode j,  sy m p a ty c zn e j ,  

p rac o w ite j  i d o b reg o  s e rc a  p a n n y  — 
o ii i m oż liw e z go tów ką  — jednak  n ie ­
konieczn ie .  Z g łoszen ia  p o d  ;,Ognisko“ 
k ie row ać  do ad m in is t ra c j i  „K u r je ra  C z ę ­
s tochow sk iego .

Sklep  sp o ż y w c z o  - •  ga lan teryjn y  
w  dobrym  punkcie na Ostatnim  

G roszu, d ob rze  prosperujący, z p o ­
w o d u  w yjazdu  do sp rz e d a m  i. W i a d o ­
mości A leja  41 u dozorcy .

Kawaler

wyższego urzędnika straży granicznej 
sprawcy przez czas dłuższy zdołali 
ukrywać swoją występną działalność, 
a zdradził ich przypadek. Do sprawy 
zamieszanych jest kilku Skarży z 
Warszawy i właścicieli aptek., którzy 
kupowali specyfiki od' przemytni­
ków.

Wszyscy oskarżeni w tym procesie 
z inspektorem Siedleckim na czele 
od paru miesięcy przebywają w wię­
zieniu.

Rozprawa przed sądem okręgowym 
(wydział karno-skarbowy) odbędzie 
się w połowie kwietnia.]

Proces ze względu na osobę pułk. 
Siedleckiego, który cieszył się duzrm 
zaufaniem komendanta straży, pułk. 
Jur-Gonichowsklego, budzi wielkie za­
interesowanie. s

Biuro „WAWEL" p o s ia d .  n jw iększy  
wybór rea lnośc i ,  najkorzys tn ie j  p o ­

ś redn iczy  przy kupn ie  i s p / z e d a ż i .  — 
Zgłoszenia przy jm  ije ,  o raz  in form acji  
udz ie la  bezpła tn ie :  Biuro „ W a W E L *  
Kraków, Grodzka 60, f i l .  108—60 

(30-13)

Dam za jęc ie  z d o b ry m  w y n a g ro d z e ­
niem, *■ x  p o ży c ze n ie  1 do 2 tys. zł. 

z z a b e z p ie c z e n ie m  h ip o te cz n em .  O fe r ty  
M I A g a i y A  u y a u a  B L I B a i B S  -—k ie ro w a ć  do A dm in is trac j i  K urie ra ,  ped  
J W T J J N D  L oka ta"

Popierajcie L.O. P. P.

J e ś l i  c h c e s z :  
zasięgnąć po rady  p raw n e j ,  nap isać  podan ie ,  skargę, ap e la c ję ,  rek u rs ,  by 
szybko i pom ysin ie  zos ta ły  za ła tw ione ,  sp o rzą d z ić  fo rm a lną  umów ę kupna, 
sp rze d aż y  lub  d z ie rżaw y ,  wygrać p ro ce s ,  od roczyć  te rm in  w y p ła ty  d łu ­
gów do it 3, \ .  m y ś l  ro z p o rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta  R. P. z dnia 23 s ie rp n ia  
1932 r., śc iągnąć  p ie n iąd z e  z w e k s lu —udaj się z ca ły m  z a u fan ie m  do na j­
s ta rs z e g o  c ieszącego  się zau fan iem  w  R adom sku  biura:

„POMOC PRAWNA”
Radomsko, róg ulicy Częstochowskiej

i Żeromskiego Nr 9 (w podwórzu)
a p rz e k o n a sz  się, że  to, co zos tan ie  nap isan e  lub te ż  p rz e p ro w a d z o n e  
p rz e z  Biuro odn ies ie  p o żą d an y  sk u te k  i będz ie  Cię k osz tow ało  bardzo  taaio.

GOSPODA LUDOWA
Częstochowa, U Aleja 41, (w podwórzu)

Wydaje: 1) Obiady z dwóch dań z pieczywem—60 groszy
2 ) Zupa z chlebem 30 groszy
3) Dania gorące 50 g r o iz )
4) Szklanka, herbaty lub piwa 20 groszy

G ospoda  ludow a ma na ce lu  przy jśc ie  z pom ocą  m nie j  zam ożnym  w a r ­
s tw om  ludnośc i,  k tó re  w  tych c ięż k ich  czasach  borykan ia  s i ;  z t iu d n e m i  
w arunkam i by tu  2m uszone  są kosz tem  zd row ia  czynić  oszczędnośc i  b u d że ­
tow e.

Kuchnia , p ro w a d z o n a  p rz e z  d łu g o 'e tn ie e o  k u c h m is t rz a  i w sp ó łw ła śc i ­
cie la  b. res tau rac j i  „Polonia* p. C zes ław a  M a tu . i .k a  (5)

Gospoda otwarta od godz. 7 rano do 23, bez przerwy.

Za Spółkę Wydawniczą: Stanisław Stangenberg. Redaktor: Z. KierzKowsKi.

Druk. „Udziałowa" w Częstochowie, ni. Panny Marji 41.

Zadajcie u każdeao sprzedawca tv!ko
KUUJER RADOMSZCZAŃSKI z bezpłatnym dodatkiem powieściowym


